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AN DRZEJ KRAŚ NIC KI JR

Trud no opi sać, jak bar dzo róż ni się
Szcze cin wi dzia ny z wo dy od te go,
któ ry zna my na co dzień, prze py -
cha jąc się au tem przez śród mie -
ście czy na wet spa ce ru jąc po par -
ku Ka spro wi cza. To po pro stu in -
ne mia sto, zde cy do wa nie pięk niej -
sze, bar dziej ma low ni cze. Z jed nej
stro ny, czuć du cha sta re go por to -
we go mia sta, z dru giej – to oa za zie -
le ni i spo ko ju, z któ rej wy ła nia ją
się po ło żo ne na nad o drzań skich
skar pach bu dyn ki i strze li ste wie -
że koś cio łów, Wa łów Chro bre go,
Po mor skiej Aka de mii Me dycz nej.

Przy go to wu jąc prze wod nik ka -
ja ko wy, do pły nę liś my do miejsc,
któ re w su mie ukła da ją się w świet -
ny szlak tu ry stycz ny po wo dach
Szcze ci na. Ce lem ka ja ko wej wy -
pra wy mo że być jed no ta kie miej -
sce, mo że też być kil ka. Oto przy -
kła dy ta kich cza sem nie od kry tych,
a cza sem za pom nia nych pe re łek
war tych zo ba cze nia. Oczy wi ście
tyl ko od stro ny wo dy.
Pla ża Mie leń ska po ło żo na na za -
chod nim brze gu je zio ra Dą bie.
Owia ne już le gen dą ką pie li sko, od
lat prak tycz nie nie do stęp ne. Jesz -
cze w la tach 80. do brze gu wy spy
do cie ra ły sta te czki Bia łej Flo ty kur -
su ją ce z Dwor ca Mor skie go. Dziś
be to no we na brze że od stro ny Ka -
na łu Mie leń skie go (skąd wie dzie
ścież ka nad je zio ro) jest w roz syp -
ce. Od stro ny je zio ra dłu ga mie liz -
na ze ślicz nym pia skiem umoż li -
wia do pły nię cie tyl ko ka ja kiem.
Sta tek z be to nu na pół noc nym
krań cu je zio ra Dą bie. „Fin ster wal -
der” po wstał w 1941 r. Nie miec cy
in ży nie ro wie pró bo wa li w ten spo -
sób za osz czę dzić w wo jen nych wa -
run kach stal. Z te go ma te ria łu by -
ła tyl ko nad bu dów ka. „Ulrich Fin -
ster wal der” był tan kow cem. Pod
ko niec woj ny zo stał osa dzo ny na
dnie. Póź niej prze ho lo wa ny na mie -
liz nę je zio ra Dą bie.
Naj star szy dok świa ta ukry ty jest
w po łud nio wym za kąt ku por tu. Dok
po wstał w 1880 r. i przez ca łe swo je
ży cie słu żył szcze ciń skim stocz niow -
com. Ma 58 m dłu go ści i oczy wi ście
ni to wa ną kon struk cję. W cza sie woj -
ny zo stał za to pio ny, a po pod nie sie -
niu z dna tra fił do Stocz ni Re mon to -
wej „Gry fia”. Dziś stoi w Ba se nie Ci -
chym i pra cu je dla pry wat nej stocz -
ni. Re mon to wa ne są w nim m.in. lo -
do ła ma cze.
Śla da mi słyn ne go or ni to lo ga. Pa ul
Ro bien za li cza ny jest do grona z naj -
wy bit niej szych szcze ci nian. Or ni to -
log, eko log i pa cy fi sta za ra zem. Od -
krył wa lo ry przy rod ni cze je zio ra
Świd wie. Żył i pra co wał na wy spie
Sa dliń skie Łą ki mię dzy Re ga li cą a je -
zio rem Dą bie. W cza sie woj ny po -
ma gał pol skim ro bot ni kom przy mu -
so wym. Je sie nią 1945 r. wraz z żo ną
Ewą zo stał za mor do wa ny przez So -
wie tów. Na wy spie, gdzie miesz kał
i pra co wał, znaj du ją się tab li ca pa -
miąt ko wa i resz tki scho dów – je dy -
na po zo sta łość je go do mu.

Je dy ny ta ki most w Pol sce. Wciąż
dzia ła ją ca zwo dzo na prze pra wa ko -
le jo wa nad Re ga li cą k. Pod juch. 163-
to no we przę sło uno si się, by prze -
pu ścić wię ksze stat ki. Most to od -
bu do wa na po znisz cze niach wo jen -
nych nie miec ka kon struk cja (na
ame ry kań skim pa ten cie). Na 17-me -
tro wym przę śle jest tyl ko atra pa
trak cji. Po cią gi elek trycz ne prze jeż -
dża ją ten od ci nek roz pę dem.
Coś za 47 mln eu ro.Ty le kosz to wa -
ła wy bu do wa na nad Od rą k. Po mo -
rzan oczysz czal nia ście ków. To dzię -
ki tej bu do wli mo że my do pły nąć na

Wa ły Chro bre go, nie za ty ka jąc no -
sa. Tuż nad rze ką bie le ją po tęż ne
kon struk cje.
Wiel ki, sta ry slip. Miej sce zu peł nie
nie zna ne, któ re prze trwa naj śmiel -
sze pla ny za bu do wy Kę py Par nic -
kiej. Po nad stu let ni slip stocz ni rzecz -
nej uzna ny jest za za by tek. Na pla -
nach za gos po da ro wa nia prze strzen -
ne go Śró do drza osta je się ja ko je dy -
na pa miąt ka po dzia ła ją cej w tym
re jo nie stocz ni. Na slip wcią ga no
wiel kie bar ki. Od stro ny lą du nie do -
stęp ny, bo te ren sta rej stocz ni wciąż
jest ogro dzo ny

Most, któ ry był zwo dzo ny. Po wo li
za po mi na my, jak pier wot nie wy glą -
dał i co po tra fił wy bu do wa ny w la -
tach 50. słyn ny most Dłu gi, pod po -
ra szcze ciń skie go ukła du ko mu ni -
ka cyj ne go. A by ła to kon struk cja
zwo dzo na. W prak ty ce oka za ło się,
że zbyt du ży ruch nie poz wa la na je -
go re gu lar ne otwie ra nie. Na po cząt -
ku XXI w. zde mon to wa ne zo sta ły
sta lo we ele men ty zwo dzo ne go przę -
sła, a most prze szedł grun tow ny re -
mont. Ale wy star czy spoj rzeć „od
spo du”, by zo ba czyć ele men ty i kon -
struk cje, któ re kie dyś poz wa la ły go
unieść.
Szcze ciń ska „We ne cja”, czy li kom -
pleks fa brycz nych bu dyn ków przy
ul. Ko lum ba. Naj e fek tow niej wy glą -
da oczy wi ście od stro ny wo dy, gdzie
czer wo ne, ce gla ne mu ry scho dzą
wprost do wo dy. Kom pleks bu dyn -
ków po wstał w la tach 1900-1910.
Prze my słow cy F. Cre pin, F. Ruc -
khort i C. Le fev re pro du ko wa li tu
droż dże (ma jąc 20-pro cen to wy
udział ryn ku nie miec kie go) i spi ry -
tus. Po woj nie obiek ty zo sta ły zde -
wa sto wa ne, te raz ma ją no we go wła -
ści cie la i cze ka ją na re wi ta li za cję.

Li sta ta kich miejsc war tych od -
wie dzin jest du żo dłuż sza. Do wię -
kszo ści z nich nie do cie ra ża den sta -
tek wy cie czko wy. Sa mi szcze ci nia -
nie mo gą być pio nie ra mi od kry wa -
ją cy mi z ka ja kano we miej skie atrak -
cje.�

Wię cej zdjęć na: www.szcze cin.ga ze ta.pl

Dru ga stro na Szcze ci na
Mia sto mo żesz zwie dzać pie szo, ro we rem, au to ka rem, ale za wsze zo ba czysz mniej wię cej to sa mo. 
Tyl ko wo dą do trzesz do naj bar dziej ma low ni czych, in try gu ją cych, cza sem za pom nia nych za kąt ków

Wi dok na Szcze cin z per spek ty wy ka ja ka. Ilu miesz kań ców zna mia sto od tej stro ny?
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Oczysz czal nia ście ków Po mo rza ny. W tym miej scu do rze ki wpa da czy sta wo da
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Kon kurs: 
wy graj wy cie czkę

Za pra sza my na wspól ną wy pra -
wę po nie zna nych za kąt kach Mię -
dzy o drza. Bez płat na wy cie czka od -
bę dzie się w naj bliż szą so bo tę, 29 ma -
ja. Po pły nie z na mi 16 osób, któ re naj -
cie ka wiej od po wie dzą na py ta nie:
Dla cze go chcesz po znać pły wa ją ce
ogro dy?

E-ma i le na le ży wy sy łać na adres:
ka mi la.mat czak@szcze cin.ago ra.pl
od dziś do piąt ku, 28 ma ja, do godz.
12. Pro si my o po da nie w każ dym e-
ma i lu nu me ru te le fo nu ko mór ko we -
go oso by, któ ra chce wziąć udział
w wy pra wie. Na ka ja ko wą wy cie czkę
po Mię dzy o drzu za bie rze my 16 osób,
któ rych uza sad nie nia spo do ba ją się
nam się naj bar dziej. Zgło sze nia mo -
gą wy sy łać pa ry, któ re po pły ną w jed -
nym ka ja ku. Uczest ni ków po in for -
mu je my te le fo nicz nie w pią tek. Dla
na szych ka ja ka rzy ma my ka ja ko we
ga dże ty. Wo do od por ne etui na te le -
fo ny ko mór ko we ufun do wa ne przez
fir mę Ka ja ki.pl, prze wod ni ki ka ja ko -
we po Mię dzy o drzu ufun do wa ne
przez „Ga ze tę”, smy cze i opa ski
w bar wach Flo a ting Gar den.

Za pew nia my bez piecz ne, wy god -
ne, dwu o so bo we ka ja ki, ka mi zel ki
ase ku ra cyj ne, wio sła. Uczest ni cy pły -
ną jed nak na włas ną od po wie dzial -
ność. Kon kurs adre su je my do osób
po wy żej 21 lat.�
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Ru sza my z Żab ni cy (punkt wo do wa -
nia nr 25) i kie ru je my się nie co na pół -
noc, wy pa tru jąc na prze ci wleg łym
brze gu ślu zy. Przed na mi de li kat nie
za krę ca ją cy w pra wo ka nał, któ re go
brze gi tu i ów dzie po ra sta ją drze wa.
Po oko ło 10 mi nu tach uważ nie pa trzy -
my w le wo, by nie prze ga pić krót kie -
go łącz ni ka, któ rym prze pły wa my na
Że gli cę. Wio słu je my na pół noc mi ja -
jąc po dro dze od cho dzą cy w pra wo
ka nał.

Wy sta ją ce z wo dy drew nia ne pa le
to po zo sta ło ści po sta rej prze pra wie
wy ko rzy sta nej w 1945 r. do for so wa -
nia Od ry. Gdzieś wśród trzcin są tak -
że po zo sta ło ści na sy pu, po któ rym
przez tor fo wi sko pro wa dzi ła dro ga.
Trud no ją dziś zna leźć. Zo sta ła cał ko -
wi cie po chło nię ta przez przy ro dę.

Drew nia ne pa le (je den wy raź nie
nad gry zio ny przez bo bra) to tak że
znak do ostre go za krę tu w le wo. Jest
tu tro chę ło zy za ra sta ją cej prze smyk,
ale od py cha jąc się od niej wio sła mi,
moż na spo koj nie się przez tę prze -
szko dę prze pchnąć.

Pły nie my pro sto, uwa ża jąc, by
wśród trzcin nie prze ga pić po pra wej
stro nie wą skie go prze smy ku pro wa -
dzą ce go na ko lej ny ka nał, na któ rym
skrę ca my w pra wo w kie run ku pół -
noc nym.

Na naj bliż szym roz sta ju skrę ca my
w le wo, da lej po po ko na niu krót kie -
go, pro ste go od cin ka, tuż przed ślu zą
po now nie w le wo. Przed na mi Ka nał
Mo czy dłow ski, przez wie lu uzna wa -
ny za naj pięk niej sze miej sce na Mię -
dzy o drzu. Ka nał jest dość wą ski, a je -
go brze gi po ra sta ją wy so kie drze wa.
Moż na w tej oko li cy spot kać bo bra.

Koń ców ka ka na łu po wo li za ra sta. Po
pra wej, nad wo dą, zwi sa ją ga łę zie drzew.
Mo że na któ rejś z ga łę zi wy pa trzy cie
płoch li we go, ale ślicz ne go, ko lo ro we go
ni czym pa pu ga zi mo rod ka.

Przez pier wsze kil ka dzie siąt me trów
uni kamy le we go brze gu ze wzglę du na
znaj du ją cy się tuż pod wo dą głaz. Zpra -
wej, wśród zie le ni, wy ra sta ru i na du że -
go bu dyn ku z ceg ły. To po zo sta łość po
prze pom pow ni. Przed woj ną słu ży ła
do po zby wa nia się czę ści wo dy z łąk
Mię dzy o drza, któ re by ło wy ko rzy sty -
wa ne rol ni czo. Nad Od rą Za chod nią
znaj du je się jesz cze kil ka ta kich ru in.

Im da lej pły nie my, tym uważ niej na -
le ży roz glą dać się po nie bie. To jed no
z tych miejsc, gdzie moż na wy pa trzyć
bie li ki. Mi ja my ka nał po pra wej pro wa -
dzą cy do ślu zy. Moż na na chwi lę do niej
pod pły nąć, by zo ba czyć kil ka ro słych
drzew za a ta ko wa nych przez bo bry.

Na ko lej nym roz sta ju skrę ca my wle -
wo. Na stęp nie pro stym ka na łem, któ ry
na pot ka my rów nież po le wej stro nie
do pły wa my do ślu zy, aza nią wy pły wa -
my na Re ga li cę, z któ rej po pra wej wi -
dać miej sce na sze go star tu i me ty.

Wy cie czkę moż na za cząć tak że
w Mo czy łach. Po wpły nię ciu do ślu zy
kie ru je my się w pra wo w Ka nał Mo czy -
dłow ski. Po tem zaś za miast wpły wać na
Re ga li cę (tak jak wopi sie po wy żej) przed
ślu zą skrę ca my w le wo i ka na łem Że gli -
ca pły nie my na pół noc, wpły wa jąc po
kil ku set me trach na nasz szlak.

W obu wa rian tach wy cie czka li czy
oko ło 10km iwraz zpo sto ja mi na od po -
czy nek (dwa po 5 mi nut, je den 20-mi -
nu to wy) zaj mu je oko ło 4,5 go dzi ny. Bez -
względ nie trze ba mieć ze so bą ma pę,
bo ta część Mię dzy o drza to naj wię kszy
la bi rynt ka na łów, w któ rym bar dzo ła -
two się zgu bić.�

Rejs przez la bi rynt ka na łów
Cze ka nas przy jem ny spa cer ka na ła mi Mię dzy o drza. W sam raz, by po znać naj pięk niej sze miej sca oko li cy.
Przy odro bi nie szczę ścia zo ba czy my bie li ka, zi mo rod ka, a w wą skim ka na le mi nie my się z bo brem

Tra sa opi sy wa nej wy cie czki
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Sko rzy staj 
zprze wod ni ka

Za rów no ma pa, jak i opis tra sy na
tej stro nie po cho dzą z wy da ne go pod
ko niec kwiet nia prze wod ni ka „Szcze -
cin, Mię dzy o drze, j. Dą bie – miej ski
prze wod nik ka ja ko wy”. Naj waż niej -
sza je go część to ma pa obej mu ją ca
ob szar od uj ścia rze ki Ina do Wi du -
cho wej. Umiesz czo ne są na niej
wszyst kie istot ne dla ka ja ka rza in for -
ma cje, np. dłu gość po szcze gól nych
ka na łów, tras, miej sca do wo do wań.
Są też pro po zy cje 10 wy cie czek (każ -
da z osob ną ma pą i opi sem tra sy), opi -
sy nad o drzań skiej przy ro dy i 14 szcze -
ciń skich atrak cji, któ re naj le piej po -
znać właś nie od stro ny wo dy. Au to -
rzy, An drzej Kraś nic ki jr (na co dzień
dzien ni karz „Ga ze ty”), Grze gorz Ko -
ra lew ski i Ar ka diusz Ko za czuk, od
lat pe ne tru ją za kąt ki Mię dzy o drza.

Ca łość wy da na zo sta ła na spe cjal -
nym, wo do od por nym ma te ria le.
Prze wod nik wy da ło Wal kow ska Wy -
daw nic two. Kosz tu je 34,90 zł.�

Praktyczne porady
Jak bez piecz nie 
pły wać ka ja kiem?

Ka jak zu peł nie nie słusz nie
ucho dzi za wy wrot ny i nie bez -
piecz ny. Je śli masz oba wy, wsiądź
do nie go na płyt kiej wo dzie przy
pla ży i po sta raj się go tak roz bu jać,
aby się prze wró cił. Za pew nia my:
to bar dzo trud ne.

Tak jak przy jeź dzie na ro we rze
czy nar tach, waż ne jest jed nak za -
cho wa nie pew nych za sad. W po -
przed nich dwóch od cin kach zwró -
ci liś my uwa gę, na co po wi nien uwa -
żać ka ja karz na wo dzie, jak naj le -
piej wio sło wać; kil ka że laz nych re -
guł waż nych dla pły wa ją cych po

Mię dzy o drzu przy po mi na my dziś
jesz cze raz (na koń cu tek stu).

Wja ką po go dę pły wać 
Nie bra ku je ka ja ka rzy, któ rzy pły wa -
ją ca ły rok, ro biąc przer wę tyl ko wte -
dy, gdy zi mą wo da za mie nia się w lód.
Zi mo we pły wa nie nie sie jed nak nie -
co wię ksze ry zy ko, dla te go do ta kich
wy cie czek za chę ca my bar dziej do -
świad czo nych ka ja ka rzy. Obo wią zu -
je jesz cze jed na re gu ła: zi mą ni gdy
nie pły wa my sa mi.

Na ra zie ciesz my się wios ną, choć
zim ną i desz czo wą. Czy w ta ką po -
go dę moż na bez piecz nie pły wać, nie
na ra ża jąc się na prze zię bie nie? Oczy -
wi ście! Prze ko na nie, że ka ja kiem
pły wać na le ży tyl ko, jak jest słoń ce,
25 st. C, a wo da w je zio rze czy rze ce

jest ciep ła, to mit. Do na szych wy -
cie czek wy so ka tem pe ra tu ra wca le
nie jest po trzeb na, wręcz prze ciw -
nie – prze szka dza.

Naj bar dziej op ty mal ne wa run -
ki to tem pe ra tu ra mię dzy 15 a 20
stop ni, nie zbyt sil ny wiatr, słoń ce
od cza su do cza su cho wa ją ce się za
chmu ra mi. Wio słu jąc, bar dzo szyb -
ko się roz grze wa my. Na osta t nich
wy cie czkach ka ja ko wych z „Ga ze -
tą” tem pe ra tu ra oscy lo wa ła w gra -
ni cach 12-15 stop ni. Wy star czy ły 
T-shirt, nie zbyt gru ba ko szu la (w
żad nym ra zie f la ne lo wa) lub cien -
ki po lar, kur tka prze ciw desz czo wa,
zwy kłe spod nie, ka lo sze (bo na jed -
nym z brze gów, gdzie wy sia da liś -
my, by ło bło to). Świet nym izo la to -
rem jest zresz tą ka mi zel ka ase ku -

ra cyj na, któ ra w upal ne dni nie ste -
ty jest zmo rą.

Są oczy wi ście pew ne gra ni ce. Pły -
wa nie w desz czu jest tak przy jem ne
jak spa ce ro wa nie w ta ką po go dę. Ka -
ja ko wa niu nie sprzy ja też sil ny wiatr.
Na wo dzie two rzą się fa le, a wio sło -
wa nie pod wiatr nie jest ani przy jem -
ne, ani ła twe.

Nie za leż nie od te go, w ja kich wa -
run kach wy pły wa my, trze ba być jed -
nak go to wym na nie spo dzie wa ne
za ła ma nie po go dy. Póź ną wios ną
i la tem ta ką ase ku ra cją jest zwy kła
kur tka prze ciw desz czo wa, któ ra mo -
że uchro nić i przed wo dą i ogrze je
w ra zie, gdy by zro bi ło się chłod niej.
Ta kie ko ło ra tun ko we do brze jest
mieć scho wa ne w wo dosz czel nym
wo re czku.

Pły waj bez piecz nie
Je śli nie za kła dasz ka mi zel ki ase ku -
ra cyj nej, przy naj mniej na niej nie sia -
daj. Niech bę dzie pod rę ką.

Nie pij al ko ho lu. Po zor nie cu dow -
ne, chłod ne pi wo na ka ja ku tę pi wszel -
kie zmy sły, z tym rów no wa gi na cze le,
a przy słoń cu dzia ła z pod wój ną mo cą.

Za bierz coś ko niecz nie do pi cia,
czap kę, te le fon ko mór ko wy w wo -
dosz czel nym etui, prze wod nik.

Cze go nie ro bić 
�Nie śmieć! Na Mię dzy o drzu nikt za
cie bie nie po sprzą ta.
�Na Mię dzy o drzu nie roz pa laj ognisk,
nie ko rzy staj z gril la.
�Nie pod pły waj do gniazd, nie po trzeb -
nie nie nie po kój pta ków.�AKR

Okład ka prze wod ni ka dla ka ja ka rzy
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– Ni gdy z tak bli ska nie wi dzia łem
cza pli – mó wił Łu kasz Sie czka, je den
z uczest ni ków so bot niej wy cie czki,
gdy ten pięk ny ptak po raz ko lej ny
prze le ciał nam tuż nad gło wa mi.

Płoch li we cza ple, któ re zwy kle
zry wa ją się do lo tu, gdy pod pły wa -
my na 100 m, tym ra zem poz wa la ły
się „po dejść” na wet na 20 m. Nad gło -
wa mi po ja wił się też dra pież ny błot -
niak i mnó stwo ry bitw. Arek Ko za -

czuk, wspó ła u tor prze wod ni ka ka ja -
ko we go, miał o czym uczest ni kom wy -
cie czki opo wia dać. Nie ste ty tak że o co -
raz trud niej szej sy tu a cji pta ków na
Mię dzy o drzu. Stop nio we za ra sta nie
ka na łów i łąk po wo du je, że zni ka ją naj -
bar dziej cen ne i za gro żo ne wy gi nię -
ciem ga tun ki pta ków. Szko da, bo wśród
ka na łów ży je np. nie zwy kle rzad ka
wod ni czka.

Na sza dru ga wy pra wa za czę ła się
po dob nie jak ty dzień wcześ niej w Mo -
czy łach ko ło Koł ba sko wa. Za ło gan ci

po mi nię ciu ślu zy do wie dzie li się, że
właś nie zna le źliś my się na te re nie, któ -
ry w 1997 ro ku ura to wał, a te raz ura -
tu je po raz dru gi naj ni żej po ło żo ne czę -
ści Szcze ci na przed fa lą po wo dzio wą.
Po lde ry Mię dzy o drza są bo wiem
ogrom nym zbior ni kiem re ten cyj nym.
Kie dyś był le piej wy ko rzy sty wa ny.
Dziś pa miąt ką po przed wo jen nych
cza sach są znisz czo ne ślu zy i bu dy nek
prze pom pow ni.

Wy cie czki z „Ga ze tą” już przy no -
szą sku tek.

– Zła pa liś my ka ja ko we go bak cy la
– przy znał w so bo tę Pa weł, któ ry wraz
żo ną wy brał się na wy pra wę dru gi raz.

Do „Ga ze to wej” wy pra wy do łą czył
też na włas nym ka ja ku Ma rek Bin kie -
wicz.

– Mię dzy o drze jest wciąż nie do ce -
nia ne – mó wił, pły nąc obok mnie.
– Zwy kle pły wam tu sam i cie szę się,
że mog łem do was do łą czyć.

Osta t nie pół go dzi ny by ło spraw -
dzia nem har tu du cha. Za czę ło bo wiem
pa dać. Naj pierw rzad kie kro pel ki nie

za chę ca ły na wet do za ło że nia kur tki
prze ciw desz czo wej. Na brze gu roz pa -
da ło się na do bre. Na po że gna nie wszy -
scy jed nak py ta li, kie dy i gdzie pły nie -
my na stęp nym ra zem.

To nie ta jem ni ca. W naj bliż szą so -
bo tę zwie dzi my oko li ce na pół noc od
Au to stra dy Ber liń skiej z prze pięk nym
Ka na łem Kwia to wym na cze le. Jak po -
pły nąć z „Ga ze tą” – szcze gó ły na stro -
nie 1.�

Wię cej zdjęć – w spe cjal nym ser wi sie 
„Pły wa ją ce ogro dy” na www.szcze cin.ga ze ta.pl.

Zła pa li bak cy la, deszcz im nie strasz ny
Cza ple poz wa la ły się po dejść na wet na 20 m. Nad gło wa mi prze la ty wa ły ry bi twy, po ja wił się też dra pież ny
błot niak. I choć spadł deszcz, na ko niec wszy scy py ta li, kie dy i gdzie pły nie my na stęp nym ra zem

Pły nie my przez ślu zę...
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...i mię dzy drze wa mi
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